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Na  razie sy tua cy a  iest  eokojowa i 
horyzont  tak pogodny,  jakiego je sz c z e  iord 
Sali sbury w ż i c i u  swojem nie widział .  Ale  
jakiś i l e  wróżący wiatr porusza duszną  
a t m o s f e r ą , wytworzoną pod tein niebem 
bez żadnej skazy  i może niesie n iewidoczne  
j e s z cz e  chmury,  brzemienne burzą;  czasem  
tak bywa,  żc niebo błękitne o świcie,  wie­
czorem spowija się w i zarn ą  zasłonę,  roz­
dzieraną raz po raz piorunem Dziennik  
usposobiony tak bardzo optymistycznie pod 
względem polityki zagranicznej,  j a k  Frem  
denblatt, omawiając sy tuaeye  dzisiejszą pod 
osłoną pokojowych  zapewnień,  konstatuje,  
że z obu państw, które tworzą nową „ligę  
dążącą  do utrzymania pokoju," tylko j e ­
dna Rosya  oświadcza  wyraźnie ,  że o po- | 
kojti naprawdę myśli  i do niego dąży,  a 
drugie.  Fruncya,  zgodz i łoby  się na pokój,  
tylko nie na frankfurcki,  i d'atego wcale  
me daje uspokajających rękojmi: Ale czy  
n aw et  g łosy  prasy rosyjskiej są naprawdę  
Szczere,  czy Fremdenblutt zaręczy,  że  jeśli  
p. W ysz niegradzkiemu uda się poprawić j 
niepewne  na razie f inanse R o s y i , a p. 
Wan  newskiemu dokonać zaprowadzenia  
nowyc h  karabinów,  g łosy  te nie przybiorą  
tonu ostrzejszego,  niż dzisiaj,  szorstkiego  
i Wyzywającego  ? — o tern nikt niewie.

t' iającą znaczn ie  urzeczywis tnienie  proje­
ktowanego  państwa  kolonialnego w Afryce  
południowej.  Nie załatwione są j e sz cz e  
trzy sprawy z a g r a n i c z n e : Bpór o połów
fok w zatoce Behringa  ze Stanami Z edno-  
czonymi ,  spór o rybołostwo  z Nową Fun-  
landyą i o s ta teczna  ratyf ikacya postanowień  
konferencyi  brukselskiej  w sprawie wspól­
nej akcyi  przeciwko handlowi niewolnikami  
ja kko lw iek  mowa tronowa utrzymu­
je,  że  we wszystkich  trzech kierunkach  
są do zaznaczen ia  wielkie  postępy,  trzeba 
to uważać za  z w y k ły  frazes.

Do Hatnb. Correspondenc donoszą z 
Berlina: .Kładą  tu sz cz egó lny  nacisk na ten 
ustęp wiadomego artykułu Prawit.  Wiestni-  
ka, który największe znaczenie  e n t u z j a s t y ­
cznego przyjęcia gości  f rancuskich upatru­
je  w toaście cara i przypuszcza,  że  ma to 
być odpowiedz ią na wyraźnie  natchnio ­
ną przez sfery urzędowe eruincyacyę Tern-  
ps i z 1 b. m. W  tym ar tykule  poczytuje  
Teinps zachowanie się cara za objaw pod 
dania się woli cesarskiej  pod opinię pu b l i ­
czną l-osyjst:: a w zbrataniu sie ludu fran­
cusk iego  z rosyjskim upatruje doniosły  
czynnik  polityki europejskiej.

Przyspieszony  powrót posła ang ie lsk iego  
sir Wi l l iama Wli i te ’a do Stambułu  dał  powód  
do awantnrnieznyeh pogłosek o bliskiej akcyi  
w sprawie bułgarskiej .  Domyś lano  się, że 
p. Wb i te  ma po lecenie  nakłonić sułtana do 
uznania ks. Ferdynanda .  G d yb y  pogłoski  
te miały istotnie rzeczywis tą podstawę,  
poseł  austryacki ,  baron Galicę,  nie byłby  
wyjecha ł  na dwumies ięczny  urlop. Jes t  
rzeczą prawdopodobną raczej,  że  powrót  
posła ang ie lsk iego je s t  w związku  ze spra­
wą egipską ,  o ile nie j e s t  w yw oła ny  jed y ­
nie stanem zdrowia p. F a n e ,  obecn ego  
charge d’affa irei .

W e  środę parlament angielski  zakoń­
czył  obrady b ieżącej  sesyi,  najdłuższej  ze  
wszys tkich  w ostatniem d iesięeioleciu ; 
trwała ona ośin miesięcy  i j eden aśc ie  dni. 
Mowa tronowa,  zamykająca sesyę,  poświę­
cona była w całości  pol i tyce zagranicznej  
z wyjątkiem ałów o u lepszeniach w Irlandyi • 
koni tatnje ora,  że ugoda z Portugalią poło 
ż y ł a  koniec  przykremu i groźnemu sporo 
wi i zawiera dużo rzeczywistycl i  dla An 
glii korzyści .  Rząd angielski  zapoinocą u 
stępstw n. tury podrzędnej wytworzy ł  an­
gie lsk iemu Towar zys twu  południowo-afry  
kańskiemu bardzo w y g o d n ą  pozycyę,  ula-

Nędzarze.
Sprawozdanie inspektora przemy­

słow ego  p. Nawratila to epopeja n ę­
dzy rękodzielnictwa ga licyjsk iego ,  a 
kiedy się czyta  ową relaeyę urzędową, 
w której cyfry i daty, opisy i uwagi  
składają się t:a jeden straszny obraz 
upadku, zastoju, apatyi, w yzysku , nie­
dołęstwa i złej woli, ogarnia c z y ta ją ­

cego ból głęboki i rumieniec wstydu  
pali lice, że w rocznicę ćwiertiwie­
kową samorządu musimy przyznać, iż 
przemysł nasz stoi nisko, ż ; rękodzie­
ła  upadają, zamiast się podnosić, a 
robotnik nie wiele lepiej jest trakto­
wany od bydlęcia pociągow ego.

sprawozdanie inspektora przemy­
s łow ego udowo ni to nam, jak w całym  
kraju przemysł rękodzielniczy chyli  
się ku upadkowi, jak ci, którzy ogółowi  
mydlą oczy prawiąc o poprawie ek o­
nomicznych stosunków u nas, kłamią  
bezczelnie.

Niebaw em  przemysł ga licyjsk i  
znajdzie się w jeszcze trudniejszem po­
łożeniu, bo do konkuiieiioyi obcej, 
braku szkół przem ysłowych a ztąd 
dobrego robotnika itp. przyłączy się 
kwestya robotnicza. K w estya  ta istnieje 
w G alicy i i znalazła już wym ow nych  
rzeczników na ostatnim wiecu demo­
kratów soeyalnych  w Wiedniu.

Ze kw estya  robotnicza ujęta w 
postulacie normalnego dnia pracy i 
polskich robotni ów popchnie do wal­
ki, o tern nic możemy wątpić, jeżeli 
zw a ży m y , w jak  nędznem położeniu  
znajduje się robotnik w G alicyi

Samo sprawozdanie inspektora  
przem ysłowego podnosi liczne' i częste  
pomijanie przepisów' o normalnym cza­
sie pracy, o przerwach w czasie  pracy, 
o nadużyciach w zatrudnieniu robotni­
k ów  młodocianych, kobiet i dzieci; da­
lej opisuje inspektor przem ysłowy zdro­
wiu szkodliwe umieszczenie robotnika 
w niskich, ciemnych i cuchnących lokal-  
nościach, niechlujstwo tamże panujące, 
lekceważenie przepisów zdrowia i char­
łactw o pariasów skazany cli na powolną  
śmierć g łodow ą, na zgon przedwczesny.  
A sekuracya przymusowa na wypadek  
kalectwa nie b yw a  prawie w ykonyw a  
ną, kasy  powiatowe zabezpieczenia od 
choroby funkeyonują wadliwie, listy  
robotników w przedsiębiorstwach prze­
m ysłow ych  są  niedokładne, o wpro­
wadzenie i og łoszenie regulaminu pracy

nikt się nie troszczy, książki robotni­
cze są  czystą  fikcyą.

Stosunki zarobkowe są  opłakane.  
Mimo drożyzny płaca nic idzie w górę  
a wypłata p łacy  rzuca robotliiKa w o- 
bjęcia lichwiarza.

L iczba szk ó ł  przem ysłow ych  ro­
śnie, l iczba uczniów maleje !

W y zy sk iw a n ie  terminatorów przez 
majstrów jest powszechne i obużające; 
czasu próby nie oznacza się  ściśle, 
ucznia wytrzymuje się ja k  najdłużej 
w terminie, stawia się najrozmaitsze  
trudności przy wypisie. O przemysłowe  
w ykszta łcen ie praktyczne terminatora 
nie dbają pracodawcy. W  skutek tego  
wychodzi robotnik partacz i bez w y ­
kształcenia fachowego

P ow tarzam y słow a inspektora prze­
m ysłow ego , s łow a  sprawozdania urzę­
dowego. L ekcew ażenie przepisów prawa 
ludzkiego i boskiego, to znęcanie się 
pracodawców nad robotnikami, ta bez­
względność, ten w y z y sk  ohydny muszą 
w ykszta łc ić  proletaryat rzemieślniczy  
i pchnąć tych biedaków opuszczonych  
przez Boga i ludzi do walki na noże.

Przem ysłow cy i rękodzieln icy sa ­
moistni nie chcą widzieć z łeg o ,  które 
sobie sami gotują, a władze przemy­
słowe, którym ustawa nakazuje usu­
wać wszelki niedostatek i krzywdę  
robotnika w drodze spokojnej i pra­
widłowej, żadnej nie przywiązują wagi 
do zażaleń robotników; ci biedacy więc  
stoją bezradni, gd y  chodzi o docho­
dzenie najsłuszniejszego prawa w dro­
dze urzędowej.

W  obec taK groźnego położenia ,  
gdzie is ra gotow a wzniecić pożar,  
należy nam przystąpić do gruntownej 
reformy stosunków robotniczych. W  
pierwszej linii podnieść wypadfc intele­
ktualne wykształcenie rękodzielnika,  
przestrzegając prawa przymusu szkol  
nego i obowiązku uczęszczania  do 
szkół przem ysłowych, następnie skró­
cić w drodze ustawodawczej sam o­
wolę pracodawców, utrwalić, rozszerzyć

P E B Z A,
Stary, sp róc hn ia ł y ,  wysuszony wia 

trami, s łońcem spalony czardak,  w ych yla  
dach omszony nad g ą s z c z ,  pokrywający  
niąki brzeg rzeki.  Ok na  zabite deskami,  
śc iana  podparta drągiem,  czynią go podo i 
bnym do ś lepego starca żebrzącego j a ł m u - ; 
ż n y . . . .

W  ęzardaku mieszka  pr/ .ewoźnik T y ­
ma. W  samotnośc i  schodzą mu dni, gdyż  
da}ek o  leżą zagrody,  pola uprawne,  muro­
wane  domostwa  baszów,  h^n, hen daleko  
gwar i świat.

Tow arzyszką  czardaka  . . . .  Bosna.  
Bo sn y  fal szemrząc  gawędzi  staremu o 
kńrowodzie zaw- dzonyra przez młódź pod 
dzwonnicą  monasteru,  o wiośnie,  o miłości,  
o myślach i marzeniach ludzkich,  — o życ iu.

To  wieści  cza id ako wi  fal Bosny ,  zaś  
wspaniały las dębo wy pnąc y  się po pagór­
kach od'  rzeki  ku polance na szczyc ie ,  
ztiobńej w krzyże,  wspaniały las dębowy  
szumem rosochatych konarów opowiada  
0 tych, .którzy zn użeni  z i em ską  wędrówką,  
•poczęl i  pod chłodną,  z i eloną murawą . - .  
o zgonie .

"Przepadaj  śmierci !  giń nędzo życ ia!  
W s z a k  stary cz a id ak  przeży ł sam wiele

i g d y b y  chciał  zdać sprawę z walk ,  z krwi  
przelewu,  z zawiedz ionych  nadziei ,  z serc  
zranionych,  — natenczas  musia łby przed  
nim umilknąć las. Nie,  nie,  — dość smu 
tku. Od czasu,  ja k  Perza czarne zamknęła  
oczy ,  cz v ,d a k  s łucha tylko Bosny,  słucha  
tylko pie.-:i o życiu.  On i Bosna podojni  
do siebie ; czardak  pokrył  się barwą żół-
to-szarą i żół to szarą mętna fal Bosny .

* *
*

Najpromie z łożonym z kłód dębowych,  
spojonych klamrami ,  przymocowanym liną  
do dwóch s łupów,  —  stoi T y m a  i z m y ­
wa k łody  miot łą  z s i t o w i a ........................
O d s a p n ą ł , — „za pół  godziny",  tak pomru­
kuje,  „ukończę robotę." Prom musi być  
schludny,  g d y ż  przewiozę na nim gośc ia  
zacnego  , bogatego  Kerim — baszę Zaiy  
cę. Zaryca pojął  czwartą żonę,  dziś powra­
ca z nią i z orszakiem wese lnym.  U  niego  
w kuli  żon już trzy; po jak iego  l icha wziąi  
czwartą ? . . . . A  cóż tobie Ty m o do te 
go ? Zaryca,  pan hojny, rzuci przynajmniej  
dwa jasne  dukaty,  pomnożę nimi posag  
1’erzy.  W n e t  wypadnie  i dla niej zgotować  
wese le ,  bo p iętnaście j u ż  razy zaz ie len iał  
dąb nad jej g łowiną . . . .  Perzy nie w i ­
dać; szkoda,  —  nie ujrzy dziewczę w e s e l ­
nego orszaku zacne go  Kerirna —  baszy  
Zarycy" . . . .

T y m a  odrzuci ł  in iot ł ęzs itowia,  osuszył  
ręce,  doby ł  z ka le ty  szczyptę  tytoniu i 
skręci ł  papierosa.  Skrzesa ł  ognia i wnet  
nieb ieskawy,  wonny  d ym ek  cicnkiem pa­
semkiem wił  mu się z ust.

„Warto  się trudzić dla Perzy.  Porzą­
dna ona i gospodarna,  chodzi ko lo  krowy,  
warzy strawę i dba  o pr zyodz iewek  . . . . 
Pracowite dz iewczę . . . .  Gdzie t eż ba 
wi tak długo; zapewne poszła  w las buko­
wy,  aby nazbierać grzy bów  . , . D a  Bóg  
to z dwo ma  dukatami od Zarycy i z dzie­
s ięcioma talarami, które mi zap łac i ł  z e ­
sz łego tygodnia  za czółno,  sprawię ci Per  
zo huczne  wese l i sko  . . . .  Na co Zar jcy  
było czó łno  potrzebne?  A cóż tobie T y ­
mo do tego ? Zapewne  kupi ł  czółno,  by 
się móc przeprawić przez Bosnę do lasu 
bukowego."

brzękają dzwonki  . . . k toś huka po lesie,  
tętnią końskie podk owy  . . . L e ś n ą  dro­
żyn ą  spuszcza się hufiec ku rzece.  Na  
czele  błazen wes e l ny .  Zawis ł  na chudej  
szk ap ie ;  j e d n a  noga w strzemieniu,  drugą  
bodzie sz łapaka.  B ła ze n  w łachach,  g łowę  
zdobi  czapka z dzwonkami .  W y k r z y w i a  
twarz śmieszn ie  i niby wódz rozkazuje  
zuchom, co c iągną  za  nim . . .  Na  zuchach

strojne ubranie,  handżar za  pasem, rusz­
nica na ramicn u Dwaj  dróżbowie  p o p rze­
dzają czterecl i  jeźdźców,  o tacza jących  ob lu ­
bienicę,  zakwef ioną starannie.  Pod przy­
sz łą  żoną Kerim — baszy Zarycy  rum ak  
biały dumnie wznosi  g ł ow ę;  za drużbami  
i ob lubien icą  około trzydziestu g o śc i  w e ­
selnych  wyśpiewuje  smętnie :

W y le c ia ła  g o łą b ec zk a  w ciem ny laa,
Za nią sokół  b y ż y .

„Chroń się łubko póki czas",
„Nim się sok ó ł  zb l i ży!"

Leci ,  leci go łąb ec zk a ,  sokół tuż,
W n et  on j a  dogoni,
Chwyc i ł  b iedną w  szpony ju ż ,
N ik t  jej  n ie  obroni.

Zatrzymali  konie ,  prócz b ła zn a  i o* 
blubienicy zs iedl i  w szyscy .  T y m a  pokło­
nił się, popuści ł  l iny i odbi ł  od b r z e g u . . .  
Przez B snę przeprawia się orszak w ese l­
ny. Keri  n —  basza Zaryca czwarte w  ha­
remie zaniknie ptaszę . . . D w a  j a s n e  d u ­
katy rzuci ł  T y m ie  hojny Zaryca.  . . .

(D. n.)
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i ul(j|.8zyd instytucye zubezpiecznjąci* 
rff&oiluków na wypadek Hinrnby, ka­
lectwa i starości, zapewnić przy­
szłość  pracujących i przypm cić  ich do 
używ ania  w pełni praw  obyw atelsk ich;  
wtedy i tylko wtedy nie będzie dla nas 
g r e k o m  widmo przewrotu społecznego,*’ 
b o  n ę d z a r z e  staną się nain równi 
sercem i duchem

Do naszych posłów demoki s ty czn y ch  
zw racam y się zatem imieniem prole- 
tsryatu robotniczego, przypominając im 
słowa inspektora przem ysłow ego, że 
,,o p i s n ę d z y  r o b o t n i k ó w  m o ż e  
n i e  c h y b i  c e l u  i s p o w o d u j e  
p e w i e n  z w r o t  k u  l e p s z e m u . "

Polacy i Słowiańszczyzna.
  (C. d )

„ I d e a  o g ó ln e j f e d e r a c y i  lu d ó w  s ł o ­
w ia ń s k ic h  —  c z y ta m y  w te rn  s p r a w o z d a  
n ia  — K tó ra  s ię  n ie k i e d y  w y k r z y w ia ła  p o ­
tw o r n ie  w id e ę  p a n s la w iz in u  n a  g r u n c ie  
ro s y js k im , ta k  j e s t  s t a r ą ,  ja k  s ło w ia ń s k a  
b ie d a . W  c z y s te j  sw e j fo rm ie , tj . j a k o  fe- 
de i a c y a  lu d ó w , s p o t y k a ła  o n a  c z u ły  p o k la s k  
i z d o b y w a ła  s p r z y m ie r z e ń c ó w  w ś ró d  nie 
p r a k ty c z n y c h  m a r z y c ie l i ,  a lb o  t r a f i a ła  n a  
s c e p ty c y z m , k tó r y  ła tw o  g r u u t  m ó g ł so b ie  
z d o b y ć ; id e a  z a ś  p a n s la w iz m u , a  r a c z e j  
p a n r u s y c y z m u  a lb o  p r z e s z ła  a d  acta  w o b e c  
o d p o rn y c h ,  w z g lę d e m  lu d o ż e r c z y c h  z a c h c ia ­
n e k  o rg a n iz m ó w , a lh o  k o ła c z e  s ię  po  b ie ­
d n y c h  k ie s z e n ia c h  ■-i p o l i ty k u ją c y c h  g ło ­
w a c h ."

J a k o ż  w obradach se k c y jn y ch  zjazdu,  
w którym wzięło  u dzia ł 244 m łod z ieży ,  w 
p o łow ie  C zech ów , a dalej P o la k ó w  (.45), 
Rusinów (16), Chorwatów (22), S łow aków  
(11), Serbów  (22) i czterech Rusyan, przy­
szło  już d rugiego  dnia do ustąpienia  d e le ­
g a tów  rosyjskich —  reprezentanci w szy s t ­
kich in nych  narodowości,  na w niosek  sek-  
cyi polskiej i ruskiej uchwalili zgod n ie ,  
ż e  „ ex term in acy jn a  polityka rządu rosyj­
skiego w ob ec  Polaków  i Rusinów-Ukraiń  
ców , g w a łc ą c a  e lem en tarn e  zasad y  poli­
ty cz n e j  i sp o łeczn ej  spraw iedliwości,  jest  
k rzyw d ą  i hańbą dla S ło w ia ń sz cz y zn y  i 
najważniejszą zaporą w rozwoju solidarno­
ści słowiańskiej.

W dalszym  zaś  ciągu  zap rote -tow ał  
zjazd „przeciw rządowi rosyjskiemu za je ­
go dzikie g w a łty  i pastw ienie się nad n a ­
szymi braćmi studentam i polskimi, rosyj­
skimi, ruskimi i innymi, k tórzy  w a lcząc  
za id ea ły  lu dzkośc i,  za  id ea ły  n iep od le­
g ło śc i  narodowej 1 za swą god n ość  ludzką,  
cy tad e lą ,  katorgą  i krwią swoją sp łacają  
d łu g  postępowi, św ie c ą c  szczy tn ym  przy­
k ład em  całej m łod z ieży  s łow iań sk ie j .“

P rzekonanie to i potępienie, tak d a ­
lekie od chorob liw ych  zach w ytów  posła  
V a sza teg o  i jego  zw olenn ik ów , postawiło  
tę m łodzież  s łowiańską odrazu na w łaści-  
wem  stanowisku obrońców wolnej S ło w ia ń ­
s z c z y z n y .  C hcą  też oni w d alszych  uchwa­
łach fed eracy jn ego  zw iązk u  ludów s ło ­
w iańskich, opartego na zasadach  wolności  
politycznej i sp o łeczn ej  zazn aczyć  dobitnie  
swoje poglądy, w ięc m ó w ią :

„My zd ajem y sobie j i s n o  sprawę, że  
pom iędzy p racjjącyn  i masami p oszczegó l­
nych  narodowości s łow iańsk ich  nie istnieją  
ża d n e  sprzeczne interesa, ob ecn e  zaś  naprę 
żon e  stosunki w y p ływ ają  w y łą cz n ie  i e g o i­
zmu i żą d zy  w ład zy  klas rządzących , w ie ­
rzymy przeto n iezach w ian ie ,  że  chwila z w y ­
c ięstw a  idei sprawiedliwości będzie zarazem  
chw ilą  zw ycię»tw a idei sam odzie lnośc i  na­
rodowej. W ierzym y, że ty lko  wspólna  i 
w sp ó łcz eśn ie  podjęta prztz  postępow e ż y ­
w io ły  w różnych  krajach s łow iańskich , w y ­
trwała  i św iad om a praca w imię w ie lk ich  
h aseł ,  p rzyn ieść  potrafi dodatnie rezu lta ty  
dla k a żd ego  p o szczegó ln ego  narodu, a stąd  
i dla całej S ło w ia ń sz cz y zn y ,  i w tak  w ła  
śn ie  pojętej pracy widzim y treść idei sło  
wiańskiej w zajem n ośc i .1*

„P o lityk a  s łow iań sk a  jest  dla nas po­
l i tyk ą  św iadom ości w łasn y i h n aszych  s i ł ; 
p o lityka  s łow iań sk a  j e s t  protestem  prze­
ciwko rozwielniożnionoinu u nas serwiliz-  
mowi, przeciw oportunizmowi, który na o ł ­
tarzu blichtru, gorzej, bo egoizm u, pozwala  
sk ła d a ć  najkardynaln iejsze  potrzeby naro­
d ow e ; polityka słowiańska, to polityka  od ­
p orności  grom adzkiej w obec wrogich nam  
żyw io łów . “

D la  takiej polityki —  mówi dalej 
spraw ozdanie  — „żadnych ofiar z ideałów  
nie potrzebujem y od nikogo, bo p o lityka  
prawdziw ie polska  musi b yć  p olityką  sło-  

.wiańską.**
Z takich w y ch o d z ą c  zasad, zwrócił

się zjazd przeciw  dualizmowi w Austro- 
\Yęgrze<-h i uchwalił,  „że uważa obec- ą 
organ izacyę państwa austro węgiersk iego  
na nienaturalną, i w id ząc  w niej p rzy c zy ­
nę c iąg łych  walu i sporów m iędzy  p oszcze­
gólnym i krajami i narodami, przezco ta 
m owanym  jest  w szechstronny rozwój naro'- 

HLóW, uipmue za  n iezbędną organiz c y ę  tego  
państwtrf nadtępiuącyc-h zasadach  :

nonpeaifnien ie  w szystk ich  na- 
rodoweśŁiT; 2) terytorya etnograficzne z 
zu p e łn ą  a u to n o m ią ; 3) federacyjny  z w ią ­
zek  tych  terytoryów  e tn o g r a f ic z n y c h ; 4) 
opareip"-'tej federncyi na sw obodach  o b y ­
w ate lsk ich  i gw aran cy i praw m niejszości  
narodowych.

Co do żąd ań  p oszczegó lnych  narod o­
w ości s łowiańskich, zjazd uważa za  s łu ­
sz n e :  1) D ą że n ie  Czechów  do p rzyw róce­
nia c z esk ie g o  prawa p a ń s t w o w e g o ; 2) d ą ­
żenie K roatów do przywrócenia i rozwoju  
ich prawa p a ń s t w o w e g o , 3) ośw iad czen ie  
Polaków , że  stoją na gruncie  tego progra­
mu federacyjnego  i nie zapom inają o w ę ­
złach, łą c z ą c y c h  ich z innymi dzielnicam i  
p ob k im i;  4) d ą żen ie  R usinów  do utrzyma  
nia śc is łego  duchow ego zw iązku  z ich  
braćmi poza granicami austro w ęgierskim i;  
5) d ążen ie  Serbów do równouprawnienia  
z Kroatami w K roacyi, do urządzenia  ich  
stosun k ów  na W ęg r ze ch  na podstaw ie pa­
tentu  z r. 1848 i do u trzym ania d uchow e­
go zw iązku  z braćmi poza granicami  
A u str o -W ę g ie r ; 6) d ążen ie  S łow ak ów  do 
w zm o cn ien ia zw ią zk u  d uchow ego  z narodem  
czesk im  w C zechach , na Morawie i na 
Szląsk u, i do solidarności z innymi uci­
śnionym i narodami nie węgierskim i na W ę­
grzech.

Co do żąd an ia  wolności politycznych  
i sp o łeczn ych ,  s taną ł zjazd w uchwałach  
swych na stanow isk a  radykalnein , zbliża  
ją c e m  go w ie lc e  do postulatów stronnictw  
socya lno-d em okratyczn ych , przem awia więc  
za p ow szechnem  g losow an iem , za równo­
uprawnieniem  kobiet, za  zupełną b ezp ła tn o ­
śc ią  i jak najszerszem  rozpow szechnieniem  
s z k ó ł  w szelk iej  kategoryi,  za  dążeniem ,  
do p ow szechn ego  rozbrojenia, za  rozwo­
jem  u staw odaw stw a o obronie robotników  
zn iżeniem  o b ecn eg o  m aksym aluęko czasu  
pracy; ustanow ieniem  minimum p łacy  ro 
botoiczej,  ograniczeniem  pracy kobiet  i 
dzieci,  wreszcie  za przym usow ym i stówa  
rzyszeniami robotniczym i, w spom aganym i  
przez państwo, ce lem  o k reś len ia  wzajem  
n ych  stosunków  m iędzy przedsiębiorcami  
a robotnikami.

N a  końcu postawione są sp ec y a ln e  
żądan ia  io  do tr a k to w a n a  m łod z ieży  u 
n iw ersyteek iej  i urządzenia  uniw ersytetów  
w kierunku większej wolności.

(D. n.)

Nasze stronnictwa.
(C. d.)

U  nas mimo k on sty tu cy i  nadającej  
prawie wszystkim  warstwom społecznym  
udział w kierowaniu  sprawami publicznym i,  
ogół,  jako taki, dzięki grubej c iem nocie i 
zab iegom  k lasy ,  u w ażającą  się za  powo  
ła n ą  do w iekuistego  rządzenia  krajem, 
n iebył j e s z c  e n igdy w m ożności korzystać  
z tego prawa w n a leżyte j  mierze. Kon- 
s ty tu cya  austryacka, p ow ołująca  w szystk ie  
warstwy sp o łeczn e  do uczestn iczen ia  w 
rozstrzyganiu n ajżyw otn iejszych  kwestyj  i 
interesów ogółu , pod tyra Względem ist­
nieje ty lko  na papierze, j e s t  martwą lite  
rą, a ta k tyczn ie  losy  k ia ju  sp oczyw ają  w 
ręku oligarchii sz lachecko b iurokratycznej.  
J es t  to najfatalniejszy skład rzeczy ,  jaki  
ty lko być m oże , charak teryzow ał on pra 
wie z a w sz e  i w szędzie  najnędzn iejszą  epokę  
s p o łe c z n o -p o l i ty c z n e g o  ż y c ia  danego  n a ­
rodu. H istorya  nam to maluje z p rze sz ło ­
ści, stosunki kraju naszego  staw iają  nam 
jako dowód tego  ży w y  obraz teraźn ie jszo ­
ści przed oczy: ubóstwo, n ęd za  inateryalna  
jed n o stek ,  najgorszy stan m ajątkow y kraju  
ze w szystk ich  prowincyj monarchii, zastój 
i zacofanie  w wielu  k ierunkach, ja k b y śm y  
żyli setk i lat w stecz ,  b ezw styd n a  korupeya  
szerzy zn iszczen ie  w sum ieniu  sp o łeczeń ­
stwa, ja k  rak w organizmie, perła n aszych  
praw obyw atelsk ich  autonom ia, w znacznej  
cz ęśc i  oddana na łup najnieaumicimiej  
szych  i najzdybkretow ańszych  indyw iduów ,  
dia k tórych  dobro ogółu , m ajątek publi­
czn y  są przedmiotem ego is tyczn ych  fryma- 
r e k ; deptanie praw ob yw ate lsk ich  z naj- 
większein  zgorszen iem  publicznem  przez

tych, którzy powołani są stać na straży  
ich powagi u staw ow ej;  chw ile  najp ow a­
żn iejsze  w ż y c iu  konstytu cyjn em , chwile  
w yborów reprezentantów  do ciał prawo 
d aw czych ,  m ające w p ły w a ć  pobudzająco  
i o d ży w cz o  na honor i poczucie obyw atel  
skie, są  dla nas k onstytucyonalizm u fazą  
o n ajsm u tn ie jszych  skutkach  dla moralności  
publicznej. S erce się kraje, patrząc na roz­
pijanie i kupow anie szerokich mas m ie­
szczańsk ich  przez najrmdlejsze indywidua,  
frym arczących  prawami ob yw ate lsk im i a- 
gitatorów, a co j e s z c z e  sm utniejsza,  że to 
w szy s tk o  dzieje się jaw n ie  i bez najm niej­
szych  przeszkód, j a k  g d j b y ś m y  nie Dyli 
warci n iczego  lepszego . N ajop łakańszy  stan  
sądow n ictw a  z powodu n ies łych anie  s z c z u ­
p łych  sił  koncep tow ych , z drugiej strony  
ja k b y  na przekór brak w d z ięczn ego  za ję ­
cia dla ukwalif ikowanej ku temu m ło d z ie ­
ży ,  nadto w y zy sk iw a n ie  jej pracy przez 
sam rząd w najniesprawiedliwszy sposób,  
te i wiele innej mizeroty, czyż  nie są  naj­
w ym ow niejszą  oce n ą  dotychczasow ej naszej 
gospodarki na arenie społeczn o-p o lityczn ej  
roboty ?

Z w y k le  zw alam y nasze n iep ow od ze­
nia na dawne m acosze krajowi i narodowi  
n ieprzychylne rządy, a le  p rzecież  to samo  
d ziało  się i gd z ie  indziej. W ęgrzy  i Kro- 
aci zaznali również antinarodowych B a  
chow skich  czasów , a jak  tam dziś rzeczy  
stoją ? Jed en  z naszych  m ężów stanu tra­
fnie w skazuje  nam nieustannie  za  przykład  
j a k  się kraj d źw ig a  z upadku, na W ęg r y .  
B ęd z iem y  je s z c z e  umiarkowuńszymi w po­
równaniach i rzucim y okiem  na Kroatów  
Zaled w ie  parę d z ie s ią tek  lat u p ływ a ja k  
osiągn ęl i  szerszą  autonomię, a dziś m uszą  
o k a żd e  najdrobniejsze u w zględnien ie  kra  
ju  pod w zględem  finansowym  z w y tę żę  
niem ostatku sił w a lczyć  z W ęgram i, a 
przecież  rezultaty  ich pracy w każdym  
k ierunku o wiele, bardzo wieje są po­
m yśln iejsze  niż nasze .  D la cz eg o  ? N aszem  
zdaniem, g łó w n ą  sprężyną tyeh p om yśl  
nych rezultatów  je s t  ta w ażn a  ok o liczność ,  
że praktykując wiernie i szczerze  zasadę  
parlam entaryzm u, opierając w ład zę  krajo­
w ą na system ie rządu  ludowego, na de 
mokratyzmie, powołano tam ca łą  masę n a­
rodu. ca łe  sp o łeczeń stw o  do łą c zn e j  m y ­
śli i pracy nad potrzebami kraju.

  (D. n.)

Sprawy szkolne miejscowe-
Niniejszera podaje się do wiadomości pnbliczuej, 

że wpisy tegoroczne do seminarynm nauczyciel­
skiego, do szkoły ćwiczeń i dc szkółk i freblowskir 
bęaą się odbywały w dniach 29. 90. i 31 . bm. 
przed połndniem od godziny 9 do 12, a po po­
łudniu od 3 do C. K andydatki zgłaszające się 
na I. rok sem inarynm mają przedłożyć p rzy  wpi­
sie: u) m etrykę chrztn lub urodzenia na dowód, 
że nkończyły 15 rok życia ; b) świadectwo odby­
tych nauk , c) świadectwo fizycznego uzdolnienia 
do zawodu nauczycielskiego wydane przez lekarza 
rządow ego; d) rodowód sporządzony w 2 egzem­
plarzach. Nadto kandydatki, które przed wpisem 
do sem inaryum od dłuższego czasu przerwały 
naukę w szkole publicznej, powinuy się w ykazać 
świadectwem moralności. O wćaściwem przyjęciu 
do seminaryum rostrzyga w ynik egzam inu wstę­
pnego, a  to z przedmiotów następu jących : z re- 
lig ii, z jeżyka  polskiego, ruskiego i niemieckiego, 
z geografii, historyi, fizyki, historyi natnralnej, 
rachunków i rysunku geometrycznego. Na I. rok 
seminaryum przyjęta będzie ty lko  tak a  liczba uczenie 
na ja k ą  s ta tn t organizacyjny zezwala. Pierszeń- 
stwo do przyjęcia będą miały kandydatk i, które 
gruntowniejsze okażą przysposobienie, a przy ró­
wnym wyniku egram inu wstępnego te, które po 
raz d ragi lub trzeci do zakładu się zgłaszają lub 
wyższą nkończyły klasę. W tym roku, po przer­
wie k ilkuletn iej, wejdzie również z dniem Igo 
września w życie kurs d la w ykształcenia kandy­
datek (freblanek) na m istrzynie dla ochronek i 
zakładów freblowkich. W arunki przyjęcia na kurs 
freblowski są przedew szystkiem ; ukończony rok 
16 życia, fizyczne uzdolnienie i odpowiednie w ia­
domości przygotowawcze, co ma stwierdzić egzamin 
wstępny, z przedmiotów powyżej wymienionych, z 
w yjątkiem  języ k a  niemieckiego i ruskiego. O 
zakresie potrzebnych wiadomości, tak  dla semi- 
narzystek zgłaszających się na rok I ja k  i dla 
freblanek można się poinformować w statucie 
egzam inacyjnym . Szkoła ćwiczeń będzie miała 
odtąd ty lko  1. 11 i III- klasę O płata półroczna

w każdej klasie wynosi 1 złr., w szkółce zaś 
freblowsli i ej 2 złr. 50 ct. Egzam iua wstępne na 
I. im!, sem inaryum  i na kurs freblanek rozpoczuą 
się Igo wrz-śnią o godz. 9 rano. Nakoniec przy­
pomina się uprzejmie, że kandydatkom  i freblau- 
kom zamiejscowym wolno ty lko  mieszkać w do­
mach odpowiednich, pod należytą opieką i nadzo­
rem sumiennym, przeto rodzice i opiekuuowie in­
teresowani zechcą w tej m ierze z dyrekcyą sem i­
naryum przy wpisach się porozumieć.

Z Dyrekcyi c. i k . sem. nauczycielskiego 
/. oskiego w Przem yśla.

K R O N I K A .

Przem yśl,  d. 8. sierpnia . 1891 -

A ż do s k u tk u  domagamy się: 1. Ka- 
oaiizacyi. 2. W odociągów. 3. Oświetlenia. 
4. R eorgaifizicyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych.
8. Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skrrpiania ulic i dozoru nad porządkami 
kan lenicznymi.

N acze ln ik iem  urzędu pocztowego i te ­
legraficznego w P rzem yślu , zamianowano p. Ca­
s p a r a ,  dotychczasow go nadzarządcę w Droho­
byczu,

P. A xer ,  ad jim kt podatkowy, zam iano­
wany został koutrolorem  urzędu podatkowego w 
L isku

Mian n Wania. Minister sprawiedliwości 
zamianował adjnnktem  sądowym adjunkta  sąi u 
powiatowego W łodzimierza G ł a d y s z e  ws k i  e- 
g o, bez stałego miejsca służbowego, dla Sanoka, 
— zaś adjunktam i sądów powiatowych auskul- 
ta n tó w : Teodora O l e k s i e w i c z a  dla Ja ro ­
sławia i Józefa G r a b i ń s k i e g o  dla Stęrej 
Soli.

Trasę kolei Karola L ud w ik a  objeż­
dża obecnie liczna kom isya ; sk ładają  ją . ,p p .  
F ryderyk  Bischoff, radca dworu i dyrektor buuowy
c. k. kolei państwowych, oraz kierownik oddziała 
m chu jeneralnej D yrekcyi kolei państwowych p. 
Scala. W yjechali oni onegdaj o godzinie 2 nad­
zwyczajnym pociągiem na linię kolei K aio la  
Ludwika, aby poznać techniczny i adm in is tra­
cyjny skiad  urzędników. Z kolei K arola Ludwika 
tow arzyszą im pp. inspektor G oldenthal i inży­
nierowie sekcyjni Z krakow skiej D yiekcyi kole­
jowej dy rek tor m chu i radca rządowy p. Kplo- 
szvary. Podróż komisyi potrwa przeszło ty ­
dzień. .

Złożenie Ul.iHU.ltir Z Jarosław ia dono­
szą nam, że p. Jędrzejowicz, poseł do R ady p a ń ­
stwa z miejskiego okręgn wyborczego Jarosłkw - 
Rzeszów, złoży tym i dniami m audat poselski.-r- 
ponieważ kom isya weryfikacyjna z powed? wnie­
sionych protestów zam ierza postawić wniosek 
na unieuważnienie wyboru dokonanegom der nie­
prawidłowo.

K om itet wybrany z grona przemysłowców 
urządzający w niedzielę (i. 9. sierpnia b .r . wyciecz­
kę do lasku na W idaezu (małe B u ły ) w zam- 
kniętem kółku, ma zaszczyt uiniejszem w szyst­
kich P . T. Panów członków stowarzyszenia „So- 
kół“ w Przem yślu wraz z Ich rodzinami na tę 
wycieczkę jak najuprzejmiej, zaprosić. P ro g ram : 
1 Tańce. 2. Obręcze. 3. Gry tow arzyskie. 4 . 
H uśtaw ka. C. Strzelanie kaczką. 6. Ognie sz tu ­
czne. Początek o godzinie 3 po południu. Muzyka 
45. pułku piechoty. Bilet wstępu: fam ilijny 1 z ł.; 
pojedynczy 50  ct. Nadto zaprasza kom itet tych  
w szystkich sam oistuych przemysłowców, k tórzy  
dotychczas osobiste zaproszenia nie otrzym ali, na 
tę  wyrięczkę jak  uajuprzejm iej.

Przem yśl, 8 . sierpnia 1891 . —  Za kom itet
T. H tr lo tt W. B orkow ik i.

W ycieczk a  kato lick ie j  m łod zieży
handlow ej do lasku w Jaksm anicach urządzona 
w uiedzielę d. 2. b. m. udała się znakomicie. P rzy  
sprzyjającej pogodzie podążyło zamówionymi przez 
kom itet podwodami około 100  osób do lasku, 
gdzie przybyw ających witano uprzejmie u bram y 
zbudowanej um yślnie na ten cel p rzy  polance 
leśnej, miejscu zabawy. Po wypoczynku i autem 
ugoszczeniu nastąpiły  zabawy tow arzyskie i tance 
przy wybornej muzyoe 24 . pułku piech. W ie­
czorem zajaśniały dwa przeźrocza wykonane nader 
gustownie, jedno przedstaw iające orła polskiego, 
drugie bożka Merkurego. Następnie spalono ognie 
sztuczne i oświetlono powracającym drogę d< 
miasta bengalskim i ogniami. Publiczność zebra*asię 
doborowa. W idzi iliśmy praw ie w szystkich przed­
stawicieli naszych pierwszorzędnych katoli :kicL firm 
handlowych, jako to  : Kozłowskich, Strzyżowskich, 
N iederreuterów, p. H. P iskorza; ni stępnie wielu 
urzędników kolejowych, sądowych i liczny zastęp 
inteligencyi miejskiej. K om itet wywiązał się świe­
tnie ze swego zadania, w czem mu pomocniczy! 
chętnie za rząc  dóbr ks. Lubomirskiego, a szcze­
gólniej rządca p. Nowiński. Urzestnicy wy­
cieczki zacnowali w pamięci mile spędzony wie­
czór wśród zieleni i woni leśnej, a ,pauie . . . . 
proszą o powtórzenie.

Zabawę ogrodową na Zamku urządzo­
ną przez Towarzystwo dla upiększenia m iasta, 
k tó ra  się odbędzie w niedzielę dnia 9 b.m. za-
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powiedziano w cżlerecn językach : po polsku, po 
rnsku, po niem iecku i. ... po iydow sku . Afisz 
w ydrukow any w żargonie przysporzył więc k ra ­
jowi trzecią narodowość, o której istnieniu dotąd 
nie wiedzieliśmy, m ianow icie: narodow oić iy -
douJSltą. Dot^d przynajm niej znaliśm y ty lko  ży ­
dów fo io k ó w  i żydów zn iemczonych  ;  dzięki 
Towarzystwu dla upiększenia m iasta przysporzo­
no u atut żydów, Żydów . Hirsch, R othschild i 
B leichrbder gotowi przystąpić do Towarzystwa 
dla upiększenia m iasta w charakterze członków 
założycieli i dla genialnych twórców afisza ży ­
dowskiego ustanowić w ielką  gw iazdę orderu  
cebuli w  czoenyknch

trybunału Rzeszy, uzyskał sędziwy prezes trybu- 
nału Simson auilyencyę u cesarza. - -  P. Simson 
zajmował jedyne w swoim rodzaju stanowisko 
wobec monarchy. Je s t 011 mężem, k tó ry  demowi 
Hohenzollernów po dwakroó przyniósł koronę 
cesarską, raz jak o  prezes frankfurckiego parla ­
mentu, a drugi raz jak o  prezes północno-niemie- 
ckiego parlam entu do W ersalu. Takiem u człowie­
kowi wolno nie jedno wypowiedzieć, na co Ltoś 
inny nie ośm ieliłby się wcale. P . Simson miał 
podobno zwrócić cesarzowi uwagę na to, jak  
w ielkie niebezpieczeństwo grozi dynastyi Hohen­
zollernów, dzięki mściwości Bismarke,, k tó ry  j e ­
szcze na pamięci cesarza F ryderyka, spoczywają-

B u r z ' i  tak  gwałtowna przeciągnęła w no- | cego w grobie, chciał wywrzeć swą zemstę
cy ze środy na czw artek nad naszem miastem, Gdyby Geff kena ukarano, nie on byłby v łaści-
że podobnej najstarsi ludzie nie pam iętają. Nie- wym win wajcą, lecz zm arły cesarz Frydc -yk i
bo płonęło ogniem, a złowTogich chmur padał tem samem na dynastyi zaciążyłaby p lam j nie
grom po gromie, poczem zaczął padać deszcz u 
lewny grubym i kroplam i. Deszcz poobijał owoce 
z drzew i wyniszczył ja rzyny . Szkoda w owo- 
carh  1 ogroduwiźnie jest znaczna.

Rnpsod złodziejski. P an i J „  żonie 
m aszynisty z drukarn i Żupnika i sp. w czwartek 
d. 6. bm. wyciągnięto z kieszeni pulares zawie- 
rający Ł zł. 10 c t . ; p. B. adjunktow i podatko­
wemu skradziono w nocy z czw artku na piątek 
z szafarki laskę m asła i k ilka  slojow konfitur; 
p. -R. zabrano w nocy z p iątku  na sobotę z po 
kojn zam kniętego kosztowności i gotówkę warto 
ści wyżej 200 z ł . ; w końca porucznikowi p. H. 
zabrano w sobotę rano z pokoju gotowiznę 80  zł. 
Sprawców kradzieży polieya miejska oczywista 
ie  nie w ykryła i.. ..

N itb i S t ó j k o w i .  Rozlicznymi są funkeye 
naszych stójkowych, —  pomocniczą rakarzow i, golą 
i rtrzygą  na posterunku, stręczą sługi i ja k  to 
miało miejsce w minioną sobotę, są o kże poray- 
w aesami. W idzieliśmy bowiem, jak  w dniu tym, 
„f rei te r"  policyi miejskiej pełniący służbę na 
dworcu kolejowym, płukał szklanki w poczekalni 
3 klasy .

Spłoszony koń. w  piątek o godzinie 
3 po połndniu spioszył się koń drążkarza Moszka 
Fcines i popędził galopem ulicą Jag iellońską ku 
Targowicy. Moszko wstrzymując kon.a spadł z 
wozu a  koła przeszły mu przez lew ą nogę, lecz 
nit-wyrządziły żadnych szkodliwych obrażeń ciała. 
Szkapę rozhukaną przytrzym ano wreszcie na T ar­
gowicy.

Kłlllllie zawsze- P rzy  raporcie polieyj 
nym —  akcie nader uroczystym — poucza in 
Spektor policyi miejskiej T. M aszczykowski stó j­
kowych o obowiązkach służbowych. Razu pewnego 
więc polecił stójkow ym , „ a b y  b a t i a r ó w  p r z e ­
c i s k a j ą c y c h  s i ę  c h o d n i k a m i  a r e s z t o ­
w a l i ,  bo  i n a c z e j  b ę d z i e  k a r a ł  s t ó j k o

zm azalna —  To mniej więcej powiedzieć miał p. 
Simson cesarzowi i to miało naturaln ie  wywrzeć 
na młodym monarsze ogromne wrażenie. O ile to 
dotyczyło stosunku cesarza do B ism arcka, powrócił 
cesarz z L ipska zupełnie zmieniony. —  Od tego 
czasu był on przejęty głęboką nieufnością dla 
kanclerza i badał każdy jego krok z całkiem 
odmiennego stanow ijka. Co przepełniło czarę, nie 
wiem i pewnie mało komu je s t to wiadomem. 
Międzynarodowe kwnstye nie przyczyniły się do 
tego, ponieważ w chwili upadku B ism arcka sto 
sunki z Rosyą nie stały wcale na porządku 0 - 
lira.il. Czara atoli była pełna i potrzeba było 
jednej ty lko kropli, by ją  przepełnić."

W rZ fc s I iy  o b i a d .  W piątem dziesięc:o 
leciu, za panowania wir a Mikołaja w Rosyi, ia- 
czelnikiem kaw alerio , konsytującej na U krainie 
zadnieprskiej, był hr. N ikitin , w ielki służbista. 
Pragnąc ile możność, ja k  najbardziej obostrzyć 
rygor i subordynacyę w swym okręgu, wydał 
rozporządzenie, aby oficerowie różnych stopni 
przed obiadem wychodzili na m iasto nie inaczej, 
jak  ty lko w paradnych uniformach. Oficerom no­
wość ta  n iezbyt się podobała, a n iektórzy  z 
Ilicb często przekraczali to rozporządenie nawet 
w mieście Kremenczngu, miejscu stałego pobytu 
naczeli ika kaw aleryi. Pewnego razu hr. N ikitin 
wyszedł zrana na miasto. Spotkaw szy jednego 
z oficerów w codziennym uniformie, zbliżył się 
ku niemu 1 zapy ta ł groźnie: Czytałeś moje roz­
porządzenie z dnia tego i te g o ? — Czytałem. —  
\\ ie s z  zatem, że przed obiadem można wycho­
dzi" na miasto ty lko  w mundurze paradnym ? — 
W iciu. —  Dlaczegóż nie zastosowałeś się do 
niego. —  Jużeni po obiedzie (była godzina ósma 
zrana). Na to jenera ł me rzek ł ani słowa i o- 
ficera do odpowiedzialności nie pociągnął. W krót 
ce jednak potem wyszło dodatkowe rozporządze­
nie, aby oficerowie różnych stopni nie jad a li o-

b u d y n e k  w e d łu g  planu wykończony został  
tud zież ,  że  co roku odbyw a się rewizya  
dom ów pryw atnych , Burmistrzowi wolno  
w edle  ustaw y budowlanej podczas budowy  
sprawdzić c z y  buduje się w ed łu g  planu  
lecz tego  niem a obowiązku, bo rękojmie  
daje to, Że konc. budow n iczy  prowadzić  
inusi budowę.

Inż. Z ajączkow ski nie miał więc 0- 
bowiązku dozorować budowli prywatnej  
chyba g d y b y  miał do tego specya lne  pole­
cen ie  burmistrza. Świadek chciał raz- w y ­
dać polecenie ogó ln e  urzędowi b ud ow n i­
czem u kontrolow ania budowli prywatnych,
Z a ją c z k o w s k i  b y ł  j e d n a k  te g o  z d a n ia ,  że  
to  w o b e c  z w ię k s z a ją c e g o  się_ ru c h u  b u d o ­
w la n e g o  j e s t  n i e mo ż l i wa .  lY /y  p o z w o le n iu  
n a  b u d o w ę  u e d a je  się u rz ę d o w i b u d o ­
w n ic z e m u  ż a d n e g o  p o le c e n ia ,b y  k o n tr o lo w a ł  
b u d o w ę , b o  u s ta w a  n a d a je  ty lk o  p raw o  
a  n ie  o u o w ią z e k  k o n tr o lo w a n ia .  C z a s e m  
j e d n a k  d o s ta je  p o le c e n ie  „per tt ideat“ lu b  m oyski hr. Stefan, wł dóbr z W ysocka, 
te ż  s p e c y a ln e  p o le c e n ie  s k o n t r o lo w a n ia  b u ­
d o w li i w te d y  o b o w ią z a n y  je s t  te m u  po le-

z Kupiatyc-z. Kmieć A leksander, rolnik z Szecbyń. 
K onopka Jan , wł. dóbr z Szkła. K iólikowski 
Ksawery, wł. realn. z Przem yśla. Kwak Józef 
inżynier W ydziału pow. z Mościsk. Marynowski 
Mieczysław, wł. dóbr z Tyniowic. Mocza.sk. Teofi., 
s to la rz  7. Przem yśla. Ościsławski Jan , ro ln ik  z 
Pożdziacza. Cass Salomon wł, real. z Przem yśla. 
Paszula Michał, roi. z Drohojowa. Pędracki Ar tu r, 
c k . n i arynsi z Dubiecka. Popiel S tanisłtaw , 
dzierż, dóbr z M okrzan Małych. Rohm Józef, 
ap tekarz z Jarosław ia. Rossiwal Edward, rolnik 
z Przedm ieścia D ubiecka. Salver Joachim , chirurg  
z Przem yśla. Sapieba ks. W ładysław , wł. dóbr 
z Łętowni. Steciak Leon. wł. real. z DoDromila. 
Stok Lorenz, wł. real. z Dobromila. Szeptycki 
hr. Jan , wł. dóbr z Przyłbic. Tannenbanm  Chaim, 
blacharz z Przem yśla. Urbanik Stanisław , kupiuc 
z H nssakow a. W ójcicki Teofil szewc z Przeińyśla. 
W ieselH enryk , kupiec z Przem yśla. Youngr W ło­
dzim ierz, dzierż, dóbr z H ruszatyc. Zagórski 
Leon, nar/., filii banku włość, z Przem yśla, Za-

w y c h  i t o  su  t  o w o“ . ■ Surowo, zna" zy aresztem 1 k jadu przed godziną dwunastą, 
i to rtu rą . Stójkowi w ypełniali rozkaz i „b a tia  | \V j Ś c ig  m iędzy  cz ło w ie k ie m  a po
rów" spacerujących po chodnikach odstawiali do I ciągiem kolejowym. W dniu 23 . lipea poranny
furdygarni, z czego inspektor policyi miejskiej 
bardzo byt zadowolony. Dopiero gdy radny p. H. 
ujął- się za „baciarz#m “ przyaresztowanym przez 
■tójkowego Nr. 17, inspektor policyi miejskiej 
T. M aszizykowski w yparł się w obec wszystkich 
Stójkow ych tego rozkazu i zgrom ił stójkowego 
Nr. 17 za to , „że przyaresztow ał biednego czło­
w ieka." Stójkowi wzruszyli ty lko  ramionami i 
rozeszli się, rumieniąc się za przełożonego, który  
k ł a m i e  z a w s z e .

Z  K r i i s i c / . y u a  p iszą : nocy, z dnia
6 na 6. b u . strasznu burza z grzm otam i i pio­
runami przeciągnęła przez Reczpol, K orytniki i 
K ra  ir.zyn i zrobiła ugromne spustoszenia; miano- 
wicię, zaw aliła co dopiero w yrestaurow any dom 
zajezdny w Reczpolii, własność probostw a w K ra 
siczyuie. Dziwna rzecz, że wśród tej burzy tak 
strasznej ocalał dumek chylący się do upadku,

pociąg wyruszył ze stacyi F lease we Fraucyi. 
P rzy  najbliższym  skręcie pasażerowi p. Robet 
wypada przez okno wagonu kapelusz. Szybko 
decydujący się p. R obet zrzuca zs siebie podró­
żną torebkę i płaszcz, otw iera drzwiczki wagonu 
i w yskakuje, aby chwycić swój drogocenny k a ­
pelusz, który tymczasem koła pociągu zm iażdży­
ły. Zuchwały ten człuwiek chw yta więc resztk i 
swego nakrycia głowy, a ponieważ pociąg t-ym 
czasem sunął dalej, biegnie wdłuż toru, aby do­
gonić swój wagou. W szyscy podróżni stanęli w 
oknach przypatru jąc się ciekawym wyścigom 
Zwinny llubet b iegł jak  zając przez pola, prze­
sadzał płoty i rowy, aż wreszcie przeleciawszy 
tak  k ilka kilometrów zdołał dogonić pociąg. Z rę­
cznie wyskoczył na stopień, otworzył drzwiczki 
swego wagonu i spokojnie zasiadł na swem miej­
scu. Jako  nagrodę jednak za zwycięski swój

a stojący naprzeciw tego domu zajezdnego, po wyścig z lokom otywą otrzym ał w najbliższej 
drugiej stronie gościńca, a więc bardzo blisko. 1 stacyi nakaz zapłacenia kary  20 franków. Robet 
własuuść pryw atna Jana  Szpytm ana. W lasach I skrzyw ił się ; szczęściem trafił się jak iś  zacbwy-
drziw a z korzeniam i pow ydzierane,— słowem, szko­
dy ogromne. Ludzie całą noe nie spali, obaw ia­
ją  się katustrofy, ja k a  była w Ponikwie.

Rozmaitości.
D o w cip  cesarza W ilhelm a. Działo

sie podczas pobytu cesarza niemieckiego w Hat- 
field u lorda Salisbury. Dostojne Towarzystwo 
spożywało śniadanie, gdy małżonce ambasadora 
francuskiego odpiąf się naszy jn ik . Siedzący przy 
pani W addingion poseł portugalski, pospieszył z 
ga lan teryą  na pomoc pani ambasadorowej. dopo­
magał też zapinać naszyjnik i książę W alji. Dro­
bne to  zajście nie uszło nwagi cesarza W ilhelm a, 
k tó ry  ubawiony zaw ołał: „R atunku! R atunku!
P ortugalja  chce udusić Francyę, a W ielka B ry­
tan ia  pomaga je j do teg o !"  Słowa te, skierowane 
do am basadora francuskiego, wywołały powszechną 
wesołość,

O istotnej przyczyn ie  u p a d k u  B i ­
s m a r c k a  pojaw iają się coraz to inne wersye. 
Najnowszą wersyę zamieszcza peszteński lageb la tt  
w korespondencyi z B erlin a : „K iedy cesarz "W il- 
helm  II, „pisze ów korespondent, berliński, “ przy­
był do L ipsaa na poświęcenie nowego gmachu

eony A nglik, k tó ry  nie ty lko  za niego karę za­
płacił, ale jeszcze obdarzył go 20 frankam i na 
sprawi“uie nowego kapelusza.

Izby sądowej.
W’ sp ra w ie  k a tastro f  budow lanych

od b y ła  się końcowa rozprawa w c. k. Są  
dzie powiatowym  in. d. przed sędzią  kar 
nym ck. adjunkteiu  p. Jasińskim  we środę  
dnia 5. b. m. W  zastępstw ie prokuratora 
stanął c. k. ausku ltant  p. Sm oln ick i,  — 
protokół sp isyw ał ck. ausku ltant Lisowski.

Rozprawę r o z p o c z ę to :
O dczytan iem  protokółu rozprawy z

d. 14. kwietnia  1891., poczem przystąpiono  
do przesłuchania  św iadków, których pou­
czono w m yśl przepisu §. 41 pk. Świadek  
p. Dr. A lek san der  D worski, lat G9, rei. rzym. 
kat. żonaty ,  b. adwokat kraj., burmistrz 
miasta Przem yśla  na zapytanie sędziego,  
jaki jes t  w ogóle  zakres dziąłania  urzędu  
b ud ow n iczego  w zg lędn ie  inż. Z a ją cz k o w ­
sk iego  podaje, że przy budow ie domów  
c z y n n o ść  m agistratu  ogranicza się na tern, 
ż e  zatw ierdza  plany, daje pozwolenie na 
budowę, po w ykoń czen iu  kontroluje, czy

ccniu zadość uczynić
Co do kamienicy  Krysa  nie przypo­

mina sobie świadek ,  by dawał  komu z u- 
rzędu b ud ow ni cze go  sp ec ya ln e  po lecen ie .  
Co wiceburmistrz Gamski  robił,  tego nie 
wie, g d y ż  był  podówczas na urlopie.

Co się ty czy  budowl i  miejskich,  to 
Zajączkowski  także  nie miai żadneg o  p o­
lecenia dozorowania tych budowl i  i był  
tylko do tego ob owiązan y  jako  funkeyo-  
naryusz gminy,  dbający  o dobro miasta a 
j eżel i  kontrolował  także budowy domów  
prywatnych,  to trzeba to uważać jako of- 
f ic 'v m  boni ciri .

Na zapytanie fp. dodaje świadek ,  że  
urząd budown iczy  jest  organem technicz­
nym magistratu,  przeto obowiązku  urzędu  
bud owniczego  nie mogą  iść dalej,  jak  o- 
bowiązki  burmistrza względnie  magistratu;  
g d y b y  nadzór nad budowlami  był  o bo wi ą­
zkiem urzędu budowniczego ,  to w y k o n y ­
wanie takiego obowiązku  by łoby  niemo-  
żl iwem w obec zw ię ks zaj ące go  się coraz 
bardziej rucbujbudowlanego.  Na  zap . p . adw .  
Dr. Smutnego  p idaje świadek ,  że budowa  
nie wbrew przedłożonemu planowi  podlega  
karze przez Mag. orzec się mającej .  Jeżel i  
hudowniczy od pierwotnego planu odstąpił,  
to Magistrat  ma prawo zakazać ^dal szego  
prowadzenia  bud owy  i orzec karę.  Jeżel i  
zmiany są  nieszkodl iwe,  to Magistrat  mo­
że  zatwierdź ć.

Obw.  nic mają mc do zauważania.
Świadek p. Darcwski  W ła d y s ła w  lat 37 

rei. rz. kat. żonaty pomocnik techniczny  
inżyniera miejskiego w Przemyślu zeznaje,  
że  ma ogólne polecen ie  pi semne Magistra­
tu dozorowania nowo staw łających się w 
mieśc ie  budowli  w chwilach wolnych  od 
urzędowania,  specya lnego  polecenia nie do­
staje a więc i co do kamienicy  Krysa  
takiego polecenia nie dostał ,  możl iwie c h y ­
ba „per wicłeai"; p. Zajączkowski  dozoruje  
także budowle ,  o ile czas  mu na to po­
zwala,  do k a u i e n i c y  Krysa  przychodzi ł  ta 
kże w wolnych  od urzędowania w ch wi ­
lach.

Zdan ein świadka  przy budowie ko­
szar i przy budowie kamienicy Krysa  nie 
było  żadnych  n ieprawid łowośc i  1 materyal  
u żyty  by ł  dobry.

Na zapytanie p. adw. Dra Smutnego od 
powiada świadek,  że strony przychodzą  
czasem do urzędu budowniczego  pytać się, 
jak sprawa jaka została załatwioną,  j ednak  
budowniczy nie ma prawa w razie, gdy  
sprawa została pomyślnie  załatwioną,  dać 
pozwolenia do budowania względnie  do 
przedsięwzięcia zmian, zanim uchwala na 
piśmie doręczoną nie zostanie.

Na zapytanie adw. Dra Rosenbacha  
dodaje św.ad ek ,  że  koszary by ły  budo­
wane w ed łu g  kosztorysu i planu przez 
magistrat  zatwierdzonego.

Obwinieni  mają nic do zarzucę
nia.

N a  wniosek  p. a d w . Dra Smutnego  od 
czytuje się rozdział  V. ust. bud.

N a  wniosek  przew. odczytuje  się po 
nowne orzeczeń.e  rzeczoznawców.

Gdy co do postępowania dowoduw'ego  
nikt wniosku nie c z y n i , uznaje sędzia  
postępowanie dowodowe  za ukończone i 
udzieia g łosu p. prokuratorowi.

(D . n.)

P rzy s ięg li za s tę p c y :

A lbrecht W iktor, agent. Arco Dawid, przed­
siębiorca. Buć Jan  wł. realn. G ittte r  Mechel, 
kupiec. Hammerschmid Izrael, wł. real. K ling 
Stefan, naucz. sem. żeńsk. L enert K arol. pens. 
major. Niemczyński Jan , dr. adw okat. Schnener 
Efroiin, wł. biura komisowego. W szyscy z Prze­
m yśla.

W ydawca i odpow iedzialny redak to r 
H e n r y k  S ł o t w l i i k l .

Rubryka „Nadesłane* nie pocLodzi od  
Redakcyi.

N a d e s ł a n e .

K A I T C E Ł A B Y A
adw okata

E r a  T .  Z B a n a L l o l d L a
znajduje się obecnie 

to domu pp. Aschkenazego i  M U nza
róg ul Franciszkańskiej i Szerokiej N ą  148 

na I. piętrze.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

K ł l l ^ '  li  I I \  w- biurz,‘) poszukuje zaraz czło- 
r U u i m U  1  *,' e*c w średnim wieku, z dobrem 

i szybkiem  pismem, biegły w ra ­
chunkow ości, m ogący złożyć kaucyę. A dres: A. 
Z. W ieliczka poste rest.

j l  ~JL ( A l  k A  iu teligentna osoba poszu- 
_LtJ J  J ’ j  i  7  J r\.^  kuje miejsca do zarządu 

domem na wsi. W iadom ość 
pud adresem J . R. poste restante Przem yśl.

— do zbycia k a r a b e l e  
IK l Ł S Ł i 1 p a t  p o l s k i ,  raczy 

się zgłosió w księgarni 
Braci Jeleniów.
P p n lf lA Ć p  do sprzedania pr/.y W ęgierskim »rak- 
llGdlllUob eie naprzeciw „B ia łe **  
k » n i» “ w uliczce; poł-iżoua pod liczba 413
Bliższa wiadomość 11 właściciela P U Y C t t D A -  
L E W 1 C Z A  piekarza w rynku  1. 18. Realność 
składa się z domu, ogrodu i 2 komórek 

CENA UMIARKOWANA.

1 mm PR Z Y JM IE  
D R U K A R N IA  

S. F . P IĄ T K IE W IC Z A  
W P R Z E M Y L U .

D w a  fo r M to i  a n v  oha ozdob“e- kraytow e, aU n a  1U1 i c p w u r  m eryka iskiego systeuiu
pierwszorzędnej firmy i jeden prżegrany są do
nabyaia. Do oglądnięcia międz; godzi ą  12 a 3 
po połudt iu i o 7 wieczorem.— Bliższa w iadomoś 
u G-rzy wicuskiego, Rynek 2. 1 piętro.

Dzierżawa porwania SSS*,„£K
tach. Oferty przyjmuje A d m in istrac ja  Oaeety.

L is ta  na trzecią kadencyę sądu przy-  
sięglych to r. 1891.

Bogdański Paweł, wł. real. z Dobromila. 
Brodheiin Leib, wł. real 7. W ielkich Ocz. Ciii 
m irski Ignacy, rolnik z Niżankowic. Drohojowski 
hr. Zygmunt, wł. dóbr 7. Kfokianic. Fedak Adam 
rolnik z Pożdziacza. Gajewski Antoni, wł. dóbr 
7 Pn iku ta . G arandza Jan . wf. real. z Roguźna, 
G eisler Jakób, wł. real. z Dobromila. G utteter 
Ju lian , wł. real. z Huczka. Kapi izewski Zygm unt, 
dzierż, dóbr z Reczpola. Karpiński Jan , ro ln ik

Posznknjc U C Z N IA  Ł .  B o ja rsk i 
zegarm istrz w Przem yśla,

POMIESZKANIA
trak c ie  iu owakim za szlakiem kolei państwow ej, 
do w ynajęcia pom ieszkania sk ładająae się z 5 , 2 - 
i trzech pokoi. Do K ażdego  pom ieszkania przy­
należy kuchnia, strych piwnica i kom órka na drze 
wo. Ogród okala dom, powietr®.3 przyjemno. 

Bliższa wiadomość u właściciela.

A T ^ T P F ł C  A  w łYufliikn poszukuje na cA-a A—I-*-Apraktykę ucznia z  ukończoną
VI k lasą  gim iia/yiiiną.
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PAROWA FABfiYKA

mąki kościanej
Romana hr. Drohojowskiego

w K K U K IE N IC A C H
założyła 

od  1. s ie r p n ia  b. r.

II

W  PRZEM Y ŚLU
na G arbarzach  p r z y  Targowicy dom 

pana  Gatcora
i zaUtipnjo kości kuchenne po 4 ct. z i kilo 
odbierając od 7 rano do U przedpołudniem.

Bliższe wiadomości udziela także handel 
Wjjo Bana Kozłowskiego w rynku.
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N a mole, pluskwy, szw aby,  

stonogi, pchły i w ogóle  wszystkie  
owady

poleca

Apteka „pod Gwiazdą**
W  P R Z E M Y Ś L U

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zaclierlinę, Proszek per­
ski, Kamforę, Patschulę, W ysk ok  
terpentynowy, Tynkturę na mole 
i pluskwy, Papier naftalinowy itp.

C. K.

CYRKULARNA

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

poleca

świeże wody mineralne
krajowe i zagraniczne  

K R O W I A R K Ę
z zakładu 

Dr Riegera i Kretowieza.

M k ~
V K V M < ) R a V I I i n

■foMoutffo.tj, 'd i i a i o i s u ] ał rt psomope.M uzszijfl

•oB9UOiqAa«ZO D 9 U O iq A J B Z
n/WBjs i Bfod ‘npojBo Ajopois ‘Xd.um 
- id ‘nuiop Z ÓIS Bp«|>lS PS0U]B3>J ‘

' ZZ  ‘I  pod in i^ ooueg
‘n z o u i e z p o j  B U

i; i ut; po z .1 <1 s op * *
o s o t ą ^

m .

l®ź

m r  T ? " 7 7  i a . Q  £ ~

dla

po wracający cli z kąpiel.
)

Kto nie uzyskał zdrowia w kąpielach zdrojo- 
) wy cli niechaj przybędzie do

j P r z e r r i y ś E a

a z Baj większą pewnością odjedzie stąd w  c z e r -  
) s t w e m  z d r o w i u  po użyciu kilku kąpieli

) w „Łazienkach Wandy’’.

C E M E N T  P O R T L A N D Z K I
z fa.'bryk; cementu porlancłzlciegro w  Opolu

przedti m J .  W . G ru n < lm ttn n a  w  O p o lu
m arka ochronna

r , premiowany :
prem iow any:

1 r. r,srebrnym  medalem w Paryżu 18b7
medalem postępu we W iedniu 1873 

srebrnym  medalem państwowym we 

W rocławiu 1881

w Wrocławiu 1809 

w Opolu 1809 i 1872

medalem zasługi we W iednin 1873

od roku 1856 uznany jako najlepszy fab ryka t do w szelh:cli budowli nadziemnych i wodnych 
jako też  do wyrobu sztucznych kamieui poleca pod gw araucyą jednostajnej, bezwarunkowej 
gęstości, najwyższej siły wiążącej i zupełnej nieprzem akalności w swoim składzie

Michał Kozłowski W  Przemyślu.

(

Bardzo tanio!

wozów wojskowych
) mocno zbudowanych, na których okucie wraz ( 
 ̂ z hamulcem i łańcuchami przeszło 7 0 0  kgr. w aży ,  ̂

są do nabycia  u p. J .  G ó r n i a k a  w P rze­
myślu, sztuka z a  c e n ę  3 7  z ł .

- w - o ,  - ł .

r N iże j  podpisany, utrzym uje na sk ładz ie

C e m e n t  G r o s z o w i c k i
i sprzedaje takowy po bardzo umiarkowanej cenie.

W e d le  protokołu  urzędowej stacy i prÓDnej dla m aterya łów  budo­
w la n y ch  1. 9396 w ytrzym ałość  cem en tu  G roszow ickiego , przeciw rozer­
waniu w ynosi ła :  przy m ięszaninie 1‘3 po 7 dniach 23 05  klg. a 28 min. 
dniach 27 k lg . na 1 Q  cmtr.

W y trz y m a ło ść  przeciw zgn iecen iu  zaś, po 7 dniach 178 k lg .  a 
po 28  dniach 2 2 2 6  na 1 [ ]  cu.tr.

Przy porównaniu tych  'e z u k a to w  z w ym agan iam i norm stow arzy­
szen ia  inżyn ierów  i architektów , którzy żadają  w y tr z y m a ło śc i  przeciw  
rozerwaniu 12 klg. na 1 cm. okazuje się ż e  ce m en t  groszow ick i,  prze 
w y ższa  przeciętne w y ro b y  o 125"/o' a zatem zas łu gu ję  na miano najlep­
szego cementu l w szędz ie  gd z ie  ty lko  dobrego  ce m en tu  potrzeba n a le ­
ż a ło b y  tylko G roszow ick iego  cem en tu  u żyw ać.

Z wysokim pow ażaniem  3 b * IS < "U .X 3 r© y r K Z r ^ g 1.

1̂ 7 X X X X X X ir  I  - 4 .  1 1 ^
H 
M 
t i

T y l k o  w  h a m l l u

Strzyzowskiego i janowskiego
znajduje się jedyny skład  o z y 9 t o  lnianej lin- 
lizny zdrowia .-yótoiuu ks. Seb. Kneippa z 
Libry k i

L. Kapperer i Sp. w Wiednin — Hernals-
Bieliznę w tej fabryce wyrabianą zao­

patrzył ks. Seb. Kneipp swoim własnoręcznym 
podpisem. Wszelkie, inne wyroby tego ro 
dzaju są naśladownictwem.

i f r ^ T T T T T T T T  T T ? r Y Y r

f i
M
r<

^ W  nowym lok' łu. ^

DROGUERYA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
ulica Francisie kańska

poleca Szanownej 1’. T.  Publiczności  
skład i sprzedaż burtowną i drobna 
m a W y a łó w  i przetworów aptecznych,  
przyrządów chirurgicznych,  opatrun­
ków,  środków toaletowych,  mydeł ,  per­
fum, potrzeb gospodarskich,  farb, po­
kostów,  lakierów,  bronzów, aesinfe  
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

ro s y jsk a  */,, '/ ,  ju in tow yeh .
KA WA  A R A B S K A  Ceylon i Kuba  

funt 1*10 ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA NI CEJSKA od 12 ct.
OCET W IN N Y  16 i 32 ct.
ŻELA TYN A biała.
KA DZI DŁO  KR ÓL EW SK IE  antimia- 

zmatyczDO w płyuie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w blaszanych pudołkach.  
MASĘ FR AN C U SK Ą  do zapuszczania  

podłogi w 6 odcieniach.
Kotk:, gąbki,  pędzle,  sznury gumowe  

j rury szklarnie d i  kotłó v paro­
wych,  begary,  rury guinowo do ścią  
gania piwa, przezer* aty wy gumowe.  
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam  

odwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

» _______________________D. Ludkiewicz.^

« T  ^ W jj

• Regenerateur *
najpewniejszy środek do odmładzania

s z p a k o w a t y c h
a nawet całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
F lak on  / a  1 zł.

dostać można ty lko

w Aptece „pod Gwiazdą”
w  P rzem y ś lu

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j . i
Drukiem S. F. Fiąckiewicza w Przemyślu


